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W A R S Z A W S K I E .
PISMO DODATKOWE

DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO.

U tile  D nU i.

w Środę d, 25 Października 1826 r.
I* obradzie, postanowili wypowiedzieć wie*

Oderwanie się prow incyi Pruskich od E r z y -  rność i posłuszeństwo mistrzowi W. co 
żaków  i p rzy łą czen ie  ich do Polski. listem do niego pod^ datą 4 Lutego pi*

(D o k o n c z e n ie ) .  sanym wykonali. Ze to  iuż daw uióy
* dzieła Panowanie Kazimierza Jagielończyka byli umyślili, i do tego przygotow ania 

Związkowi wysiali posłów do Cesa- przedsięwzięli, pokazuie się ze skutków  
rza Niemieckiego usprawiedliwiając się tak prędko po .tein przedsięwzięciu nastą- 
przed nim z swoich postępków, zrazu do- p ionych. Snadź ta rzez u ło żo n a  by ła  
brze byli przy i ęc i lecz po.te'm w pływ  w radzie Onych to  20 mężów ieszcze w 
krzyżaków tyle dokazał że związek miast r. 1452 dla zapewnienia^ sekretu wysa- 
p ruskich u zn a ł  Cesarz bun tem  i kazał m u  dzonych , k tó rym  polecony b y ł  cały 
się rozeyść pod naysurowszem i karami, k ierunek  spraw związku tyczących się, 

W miesiącu L u ty m  r. 1454 zgromadzi- co tak skrycie czynili, iż związkowym  na* 
wszy się związkowi w T o ru n iu ,  po ode- w et nie wszystkim znaiomi b y l i , a h i-  
bra.ney wiadomości o tem co u  cesarza storya imion ich po tom nym  wiekom p o -  
zaszło, widząc że na mocy w y ro k u  ce- dać niepotrafiła . Ieśli powieść Długosza 
sarsk iego , on i  sami; ich dzieci i żo- fest prawdziwa, wątpić n iem o żn a ,  iż to  
ny, słow em  wszyscy obywatele P ru -  powstanie przeciw krzyżakom  wcześnie 
*cy, staną się niewolnikam i wieczystemi by ło  u ło żo n e  i co do  skutków swoich 
krzyżaków, i n ieub łaganem u ich ty -  W oderw aniu  m iast od krzyżaków zape- 
raństw u podlegać nazawsze będą, posta-  wnione. Oprócz albowiem poselstwa 
nowili użyć iedynego, k tóry  im p o zo -  uroczystego po torunskie'y rew olucy i 
stał sposobu ratow ania się, to  iest o d -  wyprawionego, wspomina Długosz p o ­
wagi, i silnego odporu. Obieraiąc tedy przednicze poselstwo, na czele k tó re g o . 
raz się raczey z życiem rozstać n iż  za- b y ł  Gabryel Baysen, które w.Sandomie* 
wsz« w niewoli ięczyć, p o  dorywczey rzu  oko ło  19 Stycznia 1454 stawiło .sig
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ofiarując królowi poddaństwo od 56 
głów nieyszych miast pruskich, na klóre 
poselstwo dać odpowiedź Król obiecał'na 
początku miesiąca Lutego. Od dnia 7 
Lutego, Którego fortelem zdobyto zamek 
to ru ń sk i ,  do dnia 27 legoż miesiąca, 
którego do oblężenia Malborga p rz y s tą ­
piono, związkowi częścią przez ugodę, 
krzyżaków oddalili z bardzo wielu zam­
ków7, między któremi były  bardzo zna­
czne, Gdańsk, Elbląg, Grodzią/,, i t. d.
INarachowano miast pomnieyszych i zam­
ków7, które się pod moc związkowych 
iednego miesiąca dostały 56.

Mimo tey pomyślności widząc ze się 
własnemi siłami nie oprą krzyżakom u-  
myślili szukać opieki. Wybór ich wa­
cha!' sie z razu między Władysławem 
Królem Węgierskim a Kazimierzem Kró­
lem Polskim, nareszcie przechylił się na 
stronę Kazimierza, do którego wypra­
wione było poselstwo złożone z 4 o- 
sób ze szlachty, i dwunastu częścią bu r­
mistrzów; częścią celnieyszych obywate- 
lów miast, Chełmna, Torunia, Elbląga, 
Gdańska, Brusberga,- Królewca, Knipa- 
wy. Zlecono im oddać pod opiekę, pa­
nowanie i dzierżenie króla, ziemie P ru ­
skie żadney nie wyłączaiąc, przy za­
chowaniu praw wolności i przywileiów 
wszystkich stanów7, miast i obywatelów 
W przypadku zaś iżby tey ofiary nie 
przyiął, mieli się prosto z tymże zlece­
niem udać do Władysława.

Przybyli do Krakowa ci posłowie, s łu­
chani byli od króla dnia 20 Lutego; mó­
w ił  łan Bajsen szlachcic pruski. Mowa 
iego chytrze była u łożona, rozwodził 
się obszernie nad krzywdami polskiey 
koronie od krzyżaków wyrządzonemi, 
iako to kraie od Polski oderwane, d ru ­
gie niegodziwie nabyte, rozeymy i t ra ­
ktaty wiecznego pokoiu podług upodo­
bania zerw ane, porę, zabezpieczaiącey 
sig na nich Polski użyto na pustoszenie

kraiow koronnych , rabunki, pożogi, 
morderstwa na wszystkie strony rozsze­
rzone, związki nayscisleyrsze z nieprz.yia— 
cielami króla i narodu. Od tego przy­
stąpił do krzywd, gwałtów, nieznośnego 
uciemiężenia szlachty i miast pruskich 
Kształnie natrącaiąe iż część w'ielka ich 
dolegliwości z tąd pochodziła iż się 
wiarołomstwem krzyżaków w zrywaniu 
traktatów, brzydzili iż porywczość ich 
do woyny przeciw koronie naganiali 
i ile się mogli oney sprzeciwiali. Prze­
łożywszy potym iako w tym ucisku in­
nego ratunku niemaiąc, zniewoleni zo­
stali do przedsięwzięcia związku na wła­
sne ocalenie, który związek od dwóch 
poprzedniczych mistrzów W. Pawła i 
Konrada dopuszczony, owszem ponie­
kąd przyiąty, mistrz teraźnieyszy zwalić 
usiłował, czego po części dokazał wy­
rok na swoią stronę nayniesprawiedli— 
wszy u cesarza wyrobiwszy, na którym 
nie przestając, zemstę sw oię do ostatnie­
go kresu zapalczywośći pomknąć zamy­
ślał. Co sprawiło iż w niedostatku in- 
ney pomocy, posłuszeństwo zakonowi i 
mistrzowi wypowiedzieć musieli. Wy­
liczał dale'y zamki i miasta zńaczniey- 
sze, które, w krótkim bardzo czasie od­
padłszy, ich stronę potężnie wzmocniły. 
Prosił nakoniec aby król raczył ich 
przydać za wieczystych sług poddanych 
i wiernie podlegaiących, a nie gardził 
niemi, do korony od którey niegodziwie 
oderwani byli, powracaiących, pod rząd 
i władzę królewską siebie, żony, dzieci, 
krewnych, miasta, wsie, zamki zdobyte, 
i na potym się zdobydź maiące oddaią- 
cych. Okazywał pożytki ztąd niezawo­
dnie wyniknąć mogące, od których o- 
siągnierria odwieść nie ma pokóy wie­
czysty , tyle razy przed tym i świeżo 
nowym z Litwą i związkiem przeciw7 kró­
lowi i koronie zawartym i gwałtami
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nie dawno ponow ionerai zerwany. K o ń ­
cząc tę m ow ę wszyscy p o s ło w ie  na twarz  
p adłszy , łzam i zalani króla aby się nad 
nim i z l itow ał,  zaklinali. Król na on  
czas inney nie dat od p ow ied z i ,  ty lk o  że 
rzecz tę z radą swoią p iln ie  roztrząśnie.

Kzecz tak wielkiey wagi przez dwa z 
d ok ład em  tygodni radę zaprzątnęła. Kar­
d y n a ł  a przy nim w m ałey liczb’e n iektó­
rzy, m ocn o  odradzali tego: aby poprzy-  
się/.ony wieczysty pokóy nie został naru­
szony. Inni iednak w daleko większe'y 
liczbie, duchow ni i świeccy przy tym  m o ­
cno stawali, iż zaniedbana bydź n iepo-  
winna tak pom yślna pogoda odzyskania  
z iem  ikraiów  od Polsk i oderwanych: na 
czele tych b y ł  łan z c f y ż o w a  Kasztelan 
Krakowski. Zdanie Zbigniewa by ło  przy-  
stoynieysze i sprawiedliwsze, zdanie Ka­
sztelana Krakowskiego pożyteczn ieysze.  
Przem ógł iak zwyczaynie bywa wzgląd  
na pożytek; nad przystoyność i s łuszność.  
B y ło  wprawdzie i trzecie zdanie od Jana 
z T ęczyna W oiew ody  Krakowskiego p o ­
parte, aby w  te'm się nie kwapić, ale rzecz 
całą od łożyć do w alnego seym u a tym  
czasem wyrozum ieć  zdanie panów litew ­
skich. Ale pruscy p os łow ie  słysząc o 
tern, prosili z n o w u  aby rzecz ta nie szła  
w przewłokę, że w y p e łn iw szy  wszelkie  
przystoyności obowiązki w ofiarowaniu  
krain sw oich  daw nem u ich  panu, ieśli 
przyięta ich ofiara nie zostanie, udadzą  
się do pogranicznych x iążą t ,  którzy z 
wielką ochotą i skwapli,vośęią do ich Żą­
dania przychylą się. T e  oświadczenia  
•i zdania szlachty Wezwaney do tey obra­
dy, sprawiły, iż się kroi n a k łon ił  bez dal-  
*zęy o d w ło k i  w ykonać  co Prusow ie  żą ­
dali, te'm bardziey , iż o n o w y ch  corąz 
na stronę zw iązkow ych pom yślnościach  
w iadom ości d och o d z i ły .  Kom m endatór  
w  Brodnicy ściśle opasany i dlu/.ey bro­

nić, się nie m ogący, za hańbę poczytuiąc  
poddać się t y m ,  których za poddanych  
zakonu  p o c z y ta n o , zaprosił do siebie  
Jana z Kościelca w oiew odę in ow rocław ­
skiego starostę dobrzyńskiego, i iemu za­
mek brodnicki spuścił. Krzyżacy w cia­
sny kąt zapędzeni, Malbórg ty lko i Sztum  
posiadali, które mieysca: że prędko zd o­
byte być m o g ły ,  pruscy p osłow ie  zape­
w n ia l i ,  b y leby  ich  d ługo z odpowiedzią  
nie trzym ano. T eg o ż  czasu od mistrza 
W. i zakonu p os łan y  b y ł  podskarbi W. 
maiący przy sobie 40 tysięcy  czerw onych  
z ło tych  z zleceniem  taietnnem rozdania  
ich królowi i przednieyszym z rady, a-  
by ty lko  odwieść ich od sprzyiania zw iąz­
kow ym . Dana m u  by ła  nawet moc w  
przypadku większego zagrażającego n ie ­
bezpieczeństwa, ofiarowania h o łd u  kró­
lo w i  i iego następcom od W. mistrza , i 
zakonu, byleby ofiarowane poddanie się 
szlachty i miast pruskich o d r z u c i ł ,  ale 
ten podskarbi częścią iż przedsięwzięcia  
te iem u się n iepodobały , częścią iż króla 
i rady przychylność na stronę zw iązko­
w y ch  p o strzeg ł ,  prędko z Krakowa do  
Śląska, a z tamtąd do Misnii i Saxon ii  
w yiechał, pieniądze one na zaciąg ż o ł ­
nierzy ku obronie zakonu obracaiąc.

T ak tedy poddanie się Prusaków, p u ­
blicznie i uroczyście przyięte b y ło .  P o ­
s łow ie  przysięgę w ierności i p o s łu sz e ń ­
stwa pod łu g  rady sobie od Jana arcybi­
skupa gnieźnieńskiego p o d a n e y , przed 
królem i radą w y k o n a l i ,  król z swoie'y 
strony u w o ln i ł  na zawsze pruskie kraie 
od uciążliwego podatku funtzoll nazw a­
nego , także od w ie lu  innych  drobniey-  
szycli przykrych pow inności,  od cła wszel­
k iego n a  lądzie i na wodzie sw oim  i n a ­
stępców im ie n ie m , niemnie'y zrzekł się 
wszelkiey z rozbitych okrętów korzyści, 
przykazuiąc aby towary tego rodzaiu



■wszelkie ich  panom  lu b  tych  bliższym  
krew nym  d o sta ły  się. N adto  p rzypuścił 
stany pruskie do spóluietw a wszelkich 
praw  w olności, zwyezaiów i p rerogatyw  
królestw a polskiego, m ianow icie do e - 
lekeyi każdego króla Polskiego. N ak o - 
niec 4 wo.iewodz.twa w P rusiech  u stan o ­
wił: to ru ń sk ie , elblągskie, królew ieckie 
i gdańskie,, m ianuiąc na  elblągskie, ch e ł­
m ińskie albo to ru ń sk ie  i gdańskie,. Sci- 
bora, Gabriela i Jana w szystkich trzech  
de Bajsen, a n a  królew ieckie A ugustyna 
d e  Scheze. L ist królew ski albo d iplo­
ma inkorporacy i (Jak ią zw ano przy w ró- 
coney) ziem prusk ich  i pom orskich, do 
królestw a polskiego, dobrow oln ie po w ra­
ca iących , um ieścił D ługosz w his lo ry  i 
swoiey. Z naydu ie  się też w T . IV. Cod., 
dipl: D ogiela n a  karcie 145 gdzie data 
tego p o ło żo n a  iest feria IV. cinerum  (6  

- m arcaj 1454 w K rakow ie.

ir.
Cmentarz zw any Pere la Chaise w P a ryżu .

W  stolicy mod, gdzie we wszystkicm szu- 
kaią kształtów powabnych i w ytworności,, 
posunięto tę dążność w nowszych czasach, 
aż do cm entarzy, a gdy w mieście takiem, 
iak P a ry ż , ani na  sławnych m ężach, ani 
na bogactwie nie zbyw a, spostrzegamy więc 
n a  tamteyszych cmentarzach mnóstwo na­
grobków , albo przepysznych, albo history­
czną maiących wartość: Celuie pod tym  
względem cmentarz Pere la Chaise. Leży 

w  zachodniey części P aryża, aiedzie się do 
niego ulicą de la Roquette i przez nowe 
rogatki.. Naprzeciw rogatek wzniesiono nie­
dawno przepyszną bramę w wybornym sma­
ku starożytnym  z napisami łacińskiemi, te 
maiącemi znaczenie: W ie m , ze odkupiciel 
rrióy iy ie , a  w dniu ostatecznym z ziemi 
powstanę. Ich nadzieie ąą pełne nieśmier.

telności. — l i to  we mnie w ierzy, chociaż 
um rze , :.yć bodzie. Na cmentarz wchodzi się 
przez obszerny dziedziniec, gdzie stróż i 
odźwierni maią mieszkania. Na samym cmen­
tarzu z lewey strony znayduią się warsztaty 
snycerzy , zaiętych tamże ciągle wyrabia­
niem ozdób nadgrobkowych. Utrzymywane 
tu  dawnie'y trebhauzy , dziś zupełnie są za­
niedbane. Część gruntu nazywała się da­
wnie'y polem biskupim. W 14 wieku Kra­
marz Regńand wzniósł na nim dom prze­
pyszny i w nim roztrw onił swóy maiątek 
sposobem tak dziwacznym, iż dom iego na­
zwano późniey głupstwem Regnanda. Boku 
1626 kupili Jezuici na mieysce rozrywki 
pole wraz z domem. Ludwin XIV. będąc 
dzieckiem, przypatrywać się m iał z tego. 
mieysca bitw ie, k tórą stoczył r. 1652 na 
przedmieściu S. Antoniego, Tureniusz na cze- 
I s woyska królewskiego,z naczelnikiem strony 
przeciwne'y Xieoiem Kondeuszem. Od tego 
czasu nazwano to pole M cnt-Louis. Boku 
1676, wy stawić kazał Ludwik, dla swego 
ulubionego spowiednika L a  Chaise w. miey- 
scu tern dom , a na rozszerzonym gruncie 
założono piękne ogrody. Po śmierci spowie­
dnika,. dom i ogrody stały się własnością 
Jezuitów. Od roku 1776, M ont-L ou is , sprze­
dany na zaspokoienie długów Jezuitów, 
przechodził przez rożne ręce. Wielu w ła­
ścicieli potraciło maiątki na utrzy-mywanie 
tey  własności. Nakóniec kupiło, ią w r. 1804 
miasto P a ry ż , a mieysce rozrywki przezna­
czone zostało na przytułek śmierci. Plan 
nowego cmentarza przez sławnego budowni­
czego Brognard podany, um iał połączyć 
piękne ogrody z siedliskiem um arłych. B o­
ku  1809 zrzucono dom Xiędza la Chaise i 
natomiast wystawiono Kaplicę pogrzebową 
podług rysunku P. Godde. Widać tu  ieszczs 
studnie i w odotryski, dawne ozdoby ogro*
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dów. T eraźniejsza przestrzeń cmentarza, 
wynosząca stary 65, ma bydź ieszcze roz­
szerzona. Powierzchnia nierów na, a racze'y 
górzysta, dozwala dalekiego widoku. Cmen­
tarz Pere la Chaise stal’ się modnym i 
iest. zbiorem naypicknieyszych nadgrobków. 

Mieysca kup nią się na nim , albo na czas 
ograniczony, albo na zawsze.. Za m etr kwa­
dratowy płaci się na 6 lat 50 franków, na 
zawsze 125 franków. Nadgrobki wystawio­
ne na czas ograniczony, rozbie'rane są, gdy 
czas naym u mieysca upłynął. W  nowszych 
czasach przepych nadgrobków zaczął wyró­
wnywać zbylkowym nakładom , iakie da- 
wniey czyniono , gdy mieysce to  poświęcone 
było zabawie. Nadgrobek Dellila by ł pierw­
szym znaczniejszym  pom nikiem , około 
niego gromadzą się nadgrobki innych sła­
wnych pisarzów, a wszystkie razem wyo- 
brażaią, iakby Elizeum uczonych. Przez 
topolowy ogród, zwany Bendez-vous des 
Chars i dolinę, idzie się do naywyźszego 
ptinktu cm entarza, zkąd po.lewe'y stronie 
spostrzegamy groby protestantów i ga­
ik , a z drugie'y strony pole walecznych, 
nizinę zaymuie cmentarz żydowski. Tak 
więc wyznawcy różnych religii za życia 
częstokroć poróżnieni, spoczywaią tu  w zu- 
pełney zgodzie: ieden m ur ogradza gro­
bowce ludzi rozmaitych wyznań. N a cmen­
tarzu żydowskim, odznacza się szczególnie 
nadgrobek Pani F ou ld , która przez swoię 
dobroczynność tysiące wdzięcznych sobie 
zjednała, towarzyszyło ie'y do grobu 1500 
ubogich, z których każdy wsparcie odnie'y 
Otrzymywał.

Pierwszym pomnikiem po prawdy stronie 
Kaplicy iest nadgrobek Hrabiego Reignauld 
de Saint-Jean d’A ngely, kpóry doznawał 
od Napoleona szezególnieyszych wrzględów. 
lako czynny za powrotem Cesarza z Elby,

przymuszony b y ł wynieść się cło Ameryki; 
po czterech latach dozwolono mu wrócić 
do F raney i, ale zakończył życie, zaledwie 
w Paryżu stanąwszy. Rodzina kazała mu 
postawić pom nik, który iakkolwiek w miey- 
scu bezw'arunkowe'y równości, nad inne się 
wznosi. Składa go na wysokiey podstawie 
kamienne'y kolumna z białego m arm uru z 
takąż urną; pod iego nazwiskiem w yryto 
następujące wiersze:

F r any ais, de son dernier soupir ,
II a salue sa p a tr ie ,

Fe rnemejour a vuJinir ,
Ses mauoc, son exit et sa vie.

Prosty grobowiec oznacza grób sławnego 
Visconti; napis łaciński oznaymia, że go 
postawili przyjaciel iego P iotr Collat'd, mał­
żonka i synowie. Jużeśmy wspomnieli o 
nadgrobku Delilla; iest nim Kaplica urzą­
dzona na odprawianie nabożeństwa. Otacza 
ią ogród z nayrzadszemi i niypięknieyszerni 
kwiatami, które przypominaią dary , lakie­
rni świat obdarzył ten poeta natury. W bli­
skości znayduią się groby znanego z swoich 
podróży i Poezyi Chenier, niemnie'y Astro­
noma Montelle; grób ostatniego oznaczony 
iest prostą kolum ną, na kt,óre'y' w yry to  
sferę niebieską. Urna Kawalera Boufflers, ma 
na sobie ten prosty napis: Przyiaciele, śpię. 
N iem al na kazdey u rn ie  w te'y oko licy  
doczytuiem y s i ę , z.e spoczywaiący b y ł  
członkiem  akadem ii. Na przeciw D elil­
la  wznosi się p ro s ty , ale gustow ny  po­
m nik  z białego m arm uru  •, pod nim  spo­
czywa G retry , o którego serce za dn i n a ­
szych processow at się burm istrz  z L eo - 
dyum . Od tego p u n k tu  bli/.e'y kaplicy, 
postaw iono nadgrobek innem u sław nem u 
K om pozytorow i M ehul: na bial’e'y m a r-  
m urow e'y ko lum nie urnę , a na nie'y w y- 
złacaną lirę. Obok tego artysty , k tó re­
go tony nie tylko Paryźanów, ale n#-
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w et cudzoziemców w wyższe unosi ły  k ra­
iny, spoczywa dama, która innym sposo­
bem k u  niebu wzlatywać umiała , to 
ie.' t Pani Blanchard, którą przypadek dnia 
6.L ipca 1819 życia pozbawił. T u  także 
znaleźli spoczynek dway u lub ien i kom po- 
zytorow ie Persuis i Isovard. Zwracaią iesz- 
cze uwagę w tey stronie nagrobki chemika 
J la u y  i założyciela szkoły politechniczne'y 
Monge. Idąc z tąd na lewo spostrzegamy 
zdała otoczoną girlandami podstawę a 
n a  niey popiersie m armurow e. Z postawy 
i bogatego diademu poznaiemy aktorkę. 
Jest to  nadgrobek sl’awne'y Maryi A n ­
to n in y  R a u c o u r t ,  które'y tu  zaszczytne 
przeznaczono mieysce. —• Zstąpiwszy 
z p a g ó rk a , wchodziemy na tak zw a­
ne Rendez vous des Chars. Obok alei 
akacyowe'y wznosi się cały rząd grobów 
familynych. Naypiervve'y w pada w oczy, 
nadgrobek marszałka Kellermana , X ię-  
cia Yalmy i iego m ałżonki ; cechuie go 
prostota ; cały bowiem składa się z dw óch 
czarhych m arm urow ych  trum ien. Obok 
niego; są groby familiyne pierwszego w y­
dawcy M onitora P a n c k o u e k e , znanego 
z t łum aczeń  T a ssa , Ariosta i innych  
włoskich  autorów. —  Nawet ci , k tó ­
rzy  w ostatnich politycznych zmia­
nach Francyi,  nieszczęśliwie zakończyli,  
znalaźli tu  przy tu łek  i ozdobne pomniki. 
I tak  znaydie się tu tay  fgrobowiec P u ł ­
k o w n ik a  Labedoyere, rozstrzelanego r o ­
k u  1815 za przeyście na stronę N apoleo­
na. Stroskana m atka wzniosła go n ie­
szczęśliwemu synowi;—  na przed niey stro­
n i e ,  znayduie się p łaskorzeźba ,  wyo- 
obrażaiąca klęczącą i żałobą okrytą m at­
k ę , w chwili gdy sciska s y n a ,  rzuca- 
iącego się w iey objęcie; obok płasko­
rzeźby leży u rna  krepą okryta , wieniec 
w aw rzynow y, miecz i tarcza, a u  spodu 
te są wyryte wyrazy: M on amour pour

mon f i i l s , a p u  seul me retenir a la vie. 
W odlegleyszey alei, prowadzące'y do g a ­
iku smoczego, po łożony  iest kamień bez 
żadnego napisu, na przestzzeni obszerney 
i zeiazną kratą obw iedz ioney ; wszystko 
zdaie się zapowiadać, że t u  s ław ny iaki 
mąż, spoczywa, iakoż iest to  grób Mar­
szałka N e y a , rozstrzelanego ro k u  1815.

Chociaż w ogólności na tym  cm enta­
rz u  p o d łu g  pewnego porządku postępo­
wano w umieszczaniu nadgrobków, " ie- 
dnaltże napotykam y i t u  dziwne sąsie­
dztwa. Obok marszałka Neya, spoczy- 
waią zw łoki poety Beaumarchais, au to ­
ra Cerulika Sewilskiego. Dawnie'y m ie­
ścił się w przepysznym ogrodzie zdobią­
cym bulw ar S. Antoniego, późnie'y prze­
niesiono go tu tay  i przykry to  p rostym  
kamieniem. Z pobliskiego pagórka wi­
dać w ytw orny  kościółek, którego dach 
oparty  iest na  10 b iałych k o lu m n ach  
m arm urow ych. W  nim  umieszczony iest 
sarkofag, a na nim  spoczywa k o r o n a .—  
Jes tto p o m n ik jH rab in y  Demidów, koszto­
wać m iał 2 ,000 ,000  franków. N a ty m  
pagórku znayduią się naypięknieysze p o ­
m niki i nayinteressownieysze dla F r a n ­
cuzów wspomnienia. Są t u  zgromadzeni 
bohatyrow ie woień rew olucyinych . N ad  
inne  wznosi sie obelisk z m arm u ru  Ka- 
ryiskiego , na 21 stóp wysoki i i u f  z da­
leka widać na n im  napis: Massena zm arły  
4 Kwietnia 1817. W ym ienione są m iey- 
sca, gdzie się w s ław ia ł,  a cały p o m n ik  
ozdobiony  iest trofeami , w ieńcami wa- 
w rzynow em ii zaszczytnemi znakam i m ar­
szałka. W  te'y okolicy są również n ad -
grobki ienerałów du. Muy i Colland. __
Obok Ma?seny z łożono zw łoki marszałka 
L efeb ra , stosownie do wyraźnego iego 
życzenia. Pom nik iem  iego iest sarkofag 
z białego m a rm u ru ,  zjedne'ystrony w y- 
rete iest imię Lefebre , z drugie'y czyta-
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my: Żołnierz , Marszałek, %iązę Gdański, 
Par F ra n c ji, a p o n i z e y Fłeuris, Pi ze—. 
dnia siraz , przejście Pienu, Altenkircheh, 
M ont-M irail. Na obydw u rogach w yry­
to. Gdańsk,  Alienkirchen. W izerunek 
marszałka, w ypukiey  r o b o ty , wieńczą 
dwa ieniusze sławy. A dm irał Xiaze D e­
eres, wsławiony na m orzu ,  m a pom nik 
rjiemniey pyszny. Inne nadgrobki s ław­
nych  ludzi w tey okolicy cmentarza są: 
Hr. C o lle redo , marszałka Serrurier, l i r .  
Compans, i ien e ra ła  Bernoville. Idąc 
ztąd k u  m urow i, k tóry z północney stro­
ny cm entarz  ogradza , zbliżamy się do 
pom nika  z czarnego m arm u ru ,  na którym 
spostrzegamy m nóstwo rąk w rozmaitym 
k ie ru n k u .  T n  spoczywa naczelnik ins ty ­
tu tu  g łuchon iem ych  , s ław ny Xiądz Si- 
card. Dwa napisy są u łożone  przez ie- 
go uczniów, i eden , Opatrzność nam go 
dała , aby był drugim twórcą nieszczęśli­
w y c h  głuchoniemych, drugi: Dzięki Opa­
t r z n o ś c i  Boskiej i ieniuszowi tego oyca ; 
przez niego, staliśmy się ludźmi.

II.
ROBACZEK S. JANSKI.

Oryginał tf'y Sielanki pod tytułem Swie- 
" tniak, przez P. Ciorgi wierszem W ję­

zyku iilyryiskim napisanej, znaycluie 
się w pamiętnikach Append iniego o 
starożytnościach Raguzy i l i te ra tu ­
rze illyryiskiey. Giorgi uważany 
iest za Anakreona Morlahów, ludu, 
pochodzącego z spólnego Sławian 
szczepu. Czytanie *ilassykow i prze­
bywanie w miastach, nadały stylowi 
iego nieco wytworności i olbrzymiego 
unoszenia się sąsiadów iego Włochów. 
W  następujących Numerach udzieli­
m y cz ytelnikom, innych po esy i tego

Słowiańskiego pisarza. Tutay tłu ­
macząc go w prozie, oznaczemy u- 
stępami strofy oryginału.

W ilgotna noc rospościera iuż n iedo­
ścigniony lo t  swych cichych skrzydeł, a 
cudowne gwiazd chóry, świadki m iło ­
snych zapałów , rozpoczynaią taniec cza- 
ro w n y  na przestrzeni niebios.

Ja, co ty lko  o moiey piękney myślę , 
korzystam z rozchodzącey się pom roki , 
aby pod zasłoną cieni nocy dostać się 
do iey domu. Z okna  iey powiewa bia­
ła  kartka spuszczona na nitce iedwabne'y. 
N iestety! spodziewałem się wiece'y.

Niecierpliwy iestem poznać w tym  li- 
s'cie przynaym niey myśli tey, dla ktorey 
radośnie ponoszę bicie i drżenie, serca; 
ale noc staie się coraz bardziey ciemną, 
a w głębi ciemności, nadarem nie zapy- 
tu ie  taynego moiey piękney posłańca o 
niewidzialne znaki, iakie m u  powierzyła.

Bezsilne usiłowania, bezowocne skar­
gi 1 Błyszczące włosy xifżyea nie powie- 
waią ieszcze w' splotach siebrzystych n a  
tych wzgórzach, gdzie Nimfa ta panuie.. 
Pochodnie  Niebios świecą zbyt daleko 
od moiego wzroku.

W u n ie s ie n iu , czynię w yrzuty  n o c y , 
k tórą  niebaczny przed kilkoma chwilami 
p ie rw ey ,  o bieg pow olny  obw in ia łem . 
Gniewam się n a  spoczynek żywiołów * 
bo  m i odmawia naw et połysków burzy- 

Chciałbym, aby s i ę  zapaliły b łyskawi­
ce, przy ogn iu  p io ru n o w y m  czytałbym  
ubóstwione wyrazy, nakreślone ręką m o ­
iey piękne'y*

Któżby tem u  uwierzył! Między gęstwi­
n ą  chwastów, k tó re  deptać m ia łem , za- 
b łyska nagle świecąca m u c h a ,  ( 1 )  o -  
blatuiąca spiesznie l iśc ie ,  z k tórem i się 
pieści i które oświeca.

£ 1) W oryginale osa.
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Ognisko mocnego i ruchomego p ł o ­
mienia, w iey łon ie  rozchodzi się na iey 
sk rzydła  rozpięte, p rom ien i się na nich; 
\v iasnyeh rysach wywiera się ze wszy­
stkich ogniw iey ciała i os'wieca do k o ­
ł a  iasnością śklniącą.

Chciwą ręką chw ytam  owad odpowia- 
daiący m oim  życzeniom , o w a d ,  k tóre­
m u  opiekuńcza miłość , ła tw e do u k ry ­
cia pow ierzy ła  światło, z kolei o ch ro n ­
ne i względne w przyozdabianiu czuwań 
kochanków.

Przybliżam go do listu drogiego, p rze­
suwam przez każdy wyraz wszystkie p un-  
kta ruchom ego owadu; dowoine światło 
iego pada z drżeniem na wyrazy. Wzrok 
raóy  nie traci żadnego z prom yków , ia- 
k ie  wypuszcza; żadne zwierzenie u l u ­
b i o n e j ,  nie będzie stracone dla mego 
serca.

Dzięki twoie'y szczęśliwey p o m o cy ,  
dobroczynna łąk gw iazdo , czu ły  roba­
czku z ognisteini skrzydłam i, navpię- 
k m eyszy  i nayniewinnieyszy ze wszyst­
k ich  tworow ziemskich i nadpowietrz- 
nyelj,  wieczny p rom ieniu  miłości!

'\ą Jak/.e wyrażę winne ci szczęście! Jak ­
i e  ódm aiuię twe pow aby i wdzięki, ł a ­
d n y  robaczku! Ze wszystkich taiemnic 
piekne'y n o c y ,  ty  naywięcey poryw asz, 
ty  wracasi£, .nadzieję- n ie s p o k o jn e j  m iło ­
ści, tjr. ntilbsc zazdrosną pocieszasz.
. ‘S łonce astępuiąc do wspaniałych za­

r o d u  pałaców., zostawia cię dla czaro­
w ania  nocy letn ich , zostawia cię, iakby 
atom z svvoie'y n iezm ierzonej jasności, 
powierza c :ę zieloności i p rzyw iązaniu  
kw iatów .

Przy iasności twoie'y blednieie blask 
z ło ta ,  gaśnie połysk pereł;  zaledwie ci 
w yrów nyw a ten  zwycięzca ciemności , 
co po  głębokiey  nocy z łona  przepaści 
w schodnie 'y , świta, promienie puszcza i 
oświóca.

Skrom na gwiazoo krzaków ! P od o b n a  
ięsteś ze skrom ney swoie'y piękności do

boiazliwe'y dziewicy, która taynie nocy 
m im ow olnie  oświeca ogniem swego w zro­
k u  , szukaiąc śladu u lub ionego  przyia- 
ciela.

Ab! ła d n y  robaczku, bodaybyś odniósł 
nag rodę ,  za t o ,  coś dla mnie u cz y n ił !  
Bodavby cię zawsze obdarzały łąk i 
balsamicznym swych kwiatów nektarem, 
a Nieba niewyczerpanemi rosy s ło d y ­
czami.

l i r .
WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Polnische Mdscellen herauvreben von H u^ust 
von Drake. Erstes Bandes erstes H eft. 
JFarschiu gedrukl bei Joseeph IVę~ 
cki 18*26 str. 88.

Jest to pierwszy poszył, pisma peryody- 
z n e g o , w którćm wydawca zam ierzył 
umieszczać wiadomości o polskiey l i te ra­
turze , wyiątki zd z ie l ’ po.skich tak prozą 
iak wierszem pisanych , doniesienia s ta ­
ty s tyczne ,  historyczne i literackie d o ty ­
czące P o lsk i,  b iogrifie znakom itych  P o ­
laków, uwiadomienia o polskich pismach, 
i oryginalne prace literackie żyiąeych *v 
Polsce Niemcó w. Co m esiąc  wyidzie do 
6 arkuszy. W przytoczonym  num erze 
znayduią się następujące m it. r y e :— Roz­
prawa o potrzebie przetłumaczenia ba­
bilońskiego ta lm u d u ,  w celu usku tecz­
nienia reform y żydów w Polsce, p rze t łu ­
m aczona z polskiego. Wyiątki z dzieła 
w ydanego przez lir.- Raczyńskiego pod 
ty tu łe m :  Listy  Jana III. etc. Z peczyit 
Grób M arilli przez Mickiewicza , t łu m a ­
czenia Merzbacha. W spom nienie z Kar­
pińskiego przez Juliusza Kolberga; B ana  
miłości z Brodzińskiego przez przez w yda­
w cę ,  Zegar z Lipińskiego przez Juliusza 
K olberga; Tęsknota pasterki z B rodziń ­
skiego , przez Wydawcę; Dziecię i M atka , 
z Brodzińskiego przez Juliusza Kolberga 
i wyiątek z trenów  Kochanowskiego przez 
Wydawcę. Oprócz tego znayduie  się w 
ty m  N um erze  kilka wierszy, napisanych 
przez N iem ców , W Polsce żyiąeych.


